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Ciężkie jest życie człowieka w dzisiejszych czasach. Zwłaszcza jeśli ten człowiek chodzi do szóstej klasy. Przekonałem się o tym zaraz na pierwszej godzinie wychowawczej.– Kończycie właśnie pierwszy edukacji i od tego, co uda się wam osiągnąć w tym roku, zależy cała wasza przyszłość! – oświadczyła nasza pani. A potem zrobiła wykład: o egzaminie, który nas czeka na koniec podstawówki, i o tym, że musimy szczególnie zadbać o postępy w nauce, ponieważ oceny na świadectwie pójdą za nami do gimnazjum.– A jeśli ktoś z was myśli o renomowanym gimnazjum, niezbędne są szczególne osiągnięcia. Świadectwo z „czerwonym paskiem” nie wystarczy. Trzeba mierzyć wyżej! Okropnie przeraziło mnie to, że trzeba mierzyć wyżej, ponieważ nigdy nie miałem świadectwa z „czerwonym paskiem” ani szczególnych osiągnięć. Owszem, bywałem tuż-tuż, ale zawsze brakowało mi kilku punktów do wymaganej średniej. W zeszłym roku, na przykład, miałem jedną czwórkę za dużo. Ze „sztuki”! I nic już nie dało się zrobić, chociaż pokazałem babce od plastyki (która jednocześnie jest od techniki, przyrody, muzyki i czegoś tam jeszcze) projekt ogłoszenia stworzony przeze mnie po zaginięciu Draculi. GENIALNY! – powiedziała Kaśka, a ona się na tym zna, ponieważ w przyszłości zostanie słynną artystką. Jednak babka od plastyki najwyraźniej nie docenia tego rodzaju twórczości, okropnie się wkurzyła, że niby robię sobie z niej jaja, a potem dodała, że projekt został przygotowany na komputerze, więc się nie liczy, i żebym poszedł w tym na informatykę. Mało brakowało, a postawiłaby mi tróję za niepoważny stosunek do przedmiotu. A ja, niemądry, liczyłem, że podciągnie mi ocenę na koniec roku jak moim grzecznym koleżankom, choć ja też jestem w sumie grzeczny, mimo że nie jestem dziewczyną. U nas w klasie wszystkie dziewczyny mają piątki z plastyki, nie licząc Zuźki, która raczej nie należy do grzecznych dziewczynek, a poza tym ma dysgrafię, przez co niezbyt pięknie rysuje. Moim zdaniem ma to swój urok, którego pani od plastyki nie potrafi dostrzec. Ale to przecież nie moja wina (ani Zuźki), że brzydko rysujemy. Uff...dosyć to skomplikowane, te wszystkie historie z ocenami. Sami widzicie.

